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Uroczystości robotnicze 3~go Maja w Łodzi
Robotnik łódzki] pod znakami narodowego ruchu robotniczego godnie uczcił św ięto 3~go Maja 

- manifestując sw e aktualne hasła. ~ Wielki pochód przez miasto. ~ Obchody i Akademje.
Dorocznym zwyczajem N.P.R.-Lewica, 

Związki Zawodowe „P raca“, Stowarzysze
nie Młodzieży „O rlę”, Stowarzyszenie Mło
dzieży im. Słowackiego, Stowarzyszenia 
Sportowe „Świt” i „Unja“ urządziły wspól
ny pochód od Wodnego Rynku na Polesie 
Konstantynowskie-do mogił bohaterów, po
ległych w walkach o wolność.

Już wczesnym rankiem na Wodnym 
Rynku zbierać się zaczęli N.P-Rowcy i sym
patycy narodowego ruchu robotniczego. 
Zjawiły się dzielnice:

Zielona, Koło Kobiet i Wodna ze 
sztandarami i orkiestrą. Wkrótce przybyły 
Dzielnica Chojeńska i Górna, przybyła Dziel
nica Widzew ze Stowarzyszeniem Młodzie
ży im. Słowackiego. Razem z Dzielnicą 
Górną przybyli kolarze ze Stowarzyszenia 
„Swit“. Po godzinie 10-ej, kiedy Wodny 
Rynek zapełniły tłumy zwolenników naro
dowego ruchu wolnościowego, na mówni
cę, obstawioną sztandarami Dzielnic i S to
warzyszeń, wstąpił bojownik o prawa ro
botnika poseł Waszkiewicz.

Przem ówienie pos. Waszkiewicza
W gorącyćh słowach przypomniał po

seł zasługi i ofiarność robotnika polskiego 
w walkach o wolność. Zobrazował jego 
cierpliwość na ciężkie koleje losu i wier
ność sztandarom Pwlski niepodległej. „Ro
botnik polski a szczególnie łódzki wiele 
złożył na ołtarzu Ojczyzny, a może naj
mniej otrzymał od niej ze wszystkich jej 
synów" — mówił poseł Waszkiewicz. „1 
dlatego sl‘ery rządzące winny zwrócić więk
szą uwagę na jego nędzę. Wszak sztan
dar państwowy trzyma się w Łodzi tylko 
dzięki krzepkim dłoniom robotnika pol
skiego i ta podpora państwowości widzi, 
jak często zostaje spychana na szary ko
niec, jak często wróg państwa polskiego 
lub najbardziej niechętny niepodległości P o l
ski element ciągnie większe korzyści od 
Państwa Polskiego, spychając na ostatni 
plan bojowników o jego zmartwychwstanie".

Poseł Waszkiewicz przypomniał po
trzeby robotnika polskiego, żądając dla 
pracy ubezpieczeń na starość, szanowa
nia ustaw socjalnych. Okrzykiem na cześć 
robotnika polskiego i życzeniem, aby on 
potrafił obronić polskość, zakończył poseł 
swoje przemówienie. Rzęsistemi oklaska
mi podziękowali słuchacze mówcy.

Po przemówieniu posła, zaczęto for
mować pochód przy akompanjamencie 4-ch 
orkiestr: Nasamprzód wyruszyli kolarze 
Stow. „Unja“, za niemi Zjedn. Młodzieży 
narodowo robotniczej „Orlę" w zwartych 
szeregach ze sztandarem ze swemi wła
dzami na czele. „Orlę“ niosło wieniec na 
groby bohaterów; za „Orlęciem” Zarząd 
Okręgowy i Wojewódzki władz partyjnych 
ze sztandarem organizacyjnym i wieńcem 
na grób bohaterów otv'ierał pochód N. I’. 
R.-Lewicy. Za władzami partyjnemi po
stępowały ze swemi sztandarami i wień
cami Dzielnice: Wodna, Zielona, Górna, 
Koło Kobiet, Koło Pracowników Miejskich, 
Koło Pracowników Kasy Chorych. Dalej 
szły Związki Zawodowe „Praca” ze sztan
darami i muzyką. Pochód zamykały wi
dzewskie organizacje ze swemi sztandara
mi i własną orkiestrą.

Na Bałutach
O godzinie 8 i pół Dzielnica Bałuc

ka z Franciszkańskiej 58, ze sztandarami 
i muzyką podeszła do lokalu Dzielnicy Ra- 
dogoszcz, gdzie po krótkiem przemówie
niu kol. Kosiewicza obie Dzielnice udały 
się pochodem na ulicę Wrześnieńską do lo
kalu Dzielnicy Staromiejskiej. Tutaj z b a l
konu miał przemówienie kol. Dr. S am 
borski.

Przem ówienie 
kolegi Dr. Sam borskiego
Prelegent wspomniał znaczenie dzie

jowe Konstytucji 3-go Maja i jej podsta
wowe hasła wolności, równości, obrony 
granic i trwałości rządów w Polsce. Zna
czenie Konstytucji dla Polski jest wielkie, 
ponieważ rzuciła ona w dzieje narodu pol
skiego hasła, bez urzeczywistnienia których 
niepodległości nie da się utrzymać. Hasła 
Konstytucji 3-go Maja są bardzo żywotne 
i w dzisiejszej chwili. Jak 139 lat temu, 
tak i obecnie naród polski jest zagrożony 
przez zaborczych sąsiadów.

W 1791 roku Polacy nie zdążyli wpro
wadzić w rzeczywistość wzniosłych haseł 
Konstytucji. Wrogowie Państwa Polskiego 
zniszczyli je przedtem, zanim zdążyło 
się ono zorganizować na nowych podsta
wach.

Obecnie wróg zewnętrzny również dą
ży do rozbicia Poski i zniszczenia jej nie
podległości przez wprowadzenie anarchji 
do stosunków wewnętrznych. Jeżeli Polacy 
nie potrafią zorganizować życia wewnątrz 
kraju i dadzą się opanować duchowi nie
zgody — grozi im zagłada. Jes t  nadzi.eja, 
że niewola blisko półtorawiekowa wiele 
nauczyła Polaków tak, że potrafią oprzeć 
się grożącym narodowi klęskom.

Rzęsistemi oklaskami podziękowali 
s łuchacze prelegentowi za treściwe wywo
dy, poczem wszystkie trzy Dzielnice ba
łuckie z orkiestrą ruszyły pochodem przez 
ulice Nowomiejską, Plac Wolności, P io tr
kowską, Ewangelicką i Sienkiewicza do 
Głównej na spotkanie z pochodem N.P.R.- 
Lewicy, który wyszedł z Wodnego Rynku. 
Połączone pochody ruszyły przez Piotr
kowską i Konstantynowską na mogiły z a 
bitych w walce o niepodległość Polski bo
haterów Narodowego Związku Robotniczego, 
składając przed pomnikiem na Polesiu 
Konstantynowskiem liczne wieńce od orga- 
nizacyj i stowarzyszeń.

W obliczu bohaterów, przemówił u- 
czestnik walk o niepodległość, inżynier W. 
Wojewódzki.

Przem ówienie 
kolegi inż. W ojewódzkiego

Dorocznym zwyczajem zbieramy się 
przed pomnikiem, wzniesionym ku czci na
szych bohaterów, poległych w walce o byt 
niepodległy narodu, w rocznicę Konstytucji 
3-go Maja. Konstytucja ta jest pomimo, że 
139 lat przeszło od jej uchwalenia — świe
tlanym drogowskazem dla całego narodu, 
co czynić, aby utrzymać z takiemi ofia" 
rami z d o b y t ą  niepodległość i czego 
należy unikać, aby nie spotkać się z losem 
przodków”. Prelegent w dalszym ciągu 
swego przemówienia wskazał na duże po
dobieństwo obecnego momentu politycznego 
do ówczesnego pod względem konieczno
ści zmian w ustroju politycznym.

Niestety, w dniach Konstytucji na 
tronie Polski znajdował się słaby bez
silny Król Stanisław August, lctóry nie po
trafił wprowadzić w czyn szczytnych pla
nów twórców Konstytucji 3-go Maja i dla
tego też nie potrafił obronić Polski od 
upadku. Obecnie naród polski znajduje się 
w lepszem położeniu, ponieważ nauczony 
został ciężkiem doświadczeniem przeszło 
stuletniej niewoli, jakich wad się wystrze
gać. Najważniejszym jest fakt, że na cze
le narodu stoi wódz, Marszałek Piłsudski, 
który dowiódł swym życiem i czynami, że 
potrafi sprostać wielkiej pracy kiero
wnictwa n a r o d e m  w najcięższych chwi
lach.

Uroczystość się skończyła, pozostało 
jednak w świadomości tysięcznych ucze
stników obchodu jej głębokie dla narodu 
polskiego znaczenie. Jeżeli dla idei nie
podległości ginęły setki, tysiące bohaterów 
aż nareszcie przyoblekła się ona w rzeczy
wistość — to idea ta jest nieśmiertelna. 
A nieśmiertelności nie można unicestwić 
niczem!

1 dlatego ci, co pod sztandarem  nie
śmiertelnych haseł walki o niepodległy 
byt narodu idą, w pochód dziejowy — prę
dzej, czy później odniosą zwycięstwo nad 
panoszącemi się wrogami ludu polskiego 
i ich służalcami z pod znaku międzynaro
dówki.

Akademja 3-go Maja
W dniu 4 maja o godz. 5 p. p. w 

Sali Filharmonji odbyła sią akademja S to 
warzyszeń N. P. R. -  Lewicy, Z. P. M. P. 
„O rlę“ i „Pobudki“.

Akademję otworzył odczytem Kol. Dr. 
Samborski: O Konstyt"fji 3-go Maja. Na
stępnie chór „Pobudka“ wykonał szereg 
pieśni. Znana śpiewaczka p. Zofja Fleissner 
odśpiewała arję z „Halki" i „Pieśń wieczor
n ą “ Galla, a członek ’’Orlęcia“ p. Zyta 
Retelewska zaeeklamowała wiersz „Konsty
tucja 3-go Maja“ Balińskiego i „Nie uczo
no w as“ — Słońskiego.

W antraktach przygrywała orkiestra 
31 p. p. —

3 Maj w Dzielnicy Radogoszcz
Z okazji Narodowego Święta Konsty

tucji 3-go Maja N.P.R. Lew. Dzielnica Ra
dogoszcz w dniu tym urządziła Akademję 
we własnym lokalu. Przy wypełnionej po 
brzegi a pięknie udekorowanej sali, Aka
demję poprzedziła prelekcja, —  którą wy
głosił kolega Adam Durko. — Prele
gent w podniosłych słowach scharakteryzo
wał znaczenie Święta Narodowego Konsty
tucji 3-go Maja, równocześnie porównał 
okres przedkonstytucyjny z teraźniejszością. 
Następnie chćr Koła V-go „O rlę” pod 
kierownictwem kol. Skowrońskiego odśpie
wał Hymn— „Rzeczpospolita Polska.“

Pozatem zadeklamowała nam w po- 
niosłym nastroju „Chłopskie serce” — kol. 
Skomorowska

Nie możemy również pominąć, jak 
nam pięknie urozmaiciły program Akade- 
mji dzieci z Przedszkola Społecznego, pod 
kierownictwem niestrudzonej wychowaw
czyni p. J. Dietrichówny, gdzie z zapar
ciem tchu wysłuchiwaliśmy występów dzie
ci w odpowiednio dostosowanych strojach.

W końcu odśpiewał solo „O rlęta” 
kol. Banaszczyk, oraz mała Piętówna na 
zakończenie zadeklamowała.

Po ukończeniu goście w miłym na
stroju opuścili salę.

Cześć Dzielnicy Radogoszcz i wszy
stkim tym, którzy przyczynili się do tego 
rodzaju krzewienia ducha narodowego 
wśród proletarjatu. M. D.

3-ti Maj w Dzielnicy Górnej NPR-L.
Dzień 3-go maja w roku bieżącym 

przeszedł na Górnej Dzielnicy — jak zwy
kle bardzo uroczyście.

Członkowie Dzielnicy, po powrocie, z 
pochodu i małym odpoczynku, zebrali się 
tłumnie wraz z rodzinami w Sali Klubowej 
Dzielnicy, gdzie o godz. 6.30 wieczorem 
rozpocząć się miała Uroczysta Akademja ku 
czci Konstytucji 3-go maja, urządzona za 
wspólnem staraniem Komisji Kulturalno- 
Oświatowej Dzielnicy Górnej i „O rlęcia“ 
Koła 1-go.

Po odegraniu kilku utworów muzycz
nych przez zespół muzyczny kol. Hajnego,
0 godz. 6,45 kol. prezes Zarządu Woje
wódzkiego Dr. Fichna wygłosił przemówie
nie na tem at obchodzonej uroczystości, 
dając krótki a treściwy obraz czasów histo
rycznych z osiemnastego wieku i czem 
była dla ówczesnej Polski Konstytucja 3-go 
maja.

Po przemówieniu kol. Dr. Fichny, 
orkiestra zagrała „Rotę“ Konopnickiej, któ
rą zebrani wysłuchali stojąc. Następnie 
zaproszony gość przez kol. Dr. Fichnę, p. 
Faleńska artystka z Tearu Kameralnego, 
łaskawie zadeklamowała z „Pana Tadeusza” 
urywek „Koncert Jankiela” za co w podzię
ce otrzymała huczne oklaski, a jako spe
cjalne podziękowanie od Komisji Kultural
no-Oświatowej — wiązankę kwiatów. Po 
deklamacji zagrano „Jeszcze Polska nie 
zginęła“.

Dalej sekcja dramatyczna „Orlęcia“ 
Koła 1-go,której przewodzi kol. Zajfert, o- 
degrała obrazek sceniczny w I-ej odsłonie 
„Zanim się ziścił cud 3-go m aja” wyko
nawcami byli koledzy: Bojer, Wojtalski, 
Kukulski, Woźniak, Kozłowski i inni.

Z przyjętych na siebie ról, koledzy * 
ci, jak na początek, bardzo dobrze się wy
wiązali, Obrazek ten, bardzo odpowiedni, 
na czasie, tak zajął zebranych słuchaczy, 
że wspólnie z grającemi na scenie prze
żywali strach, zgrozę i śmiech. Kol. Woj
talski jak na nowicjusza koncertowo wy
powiedział monolog „Pan mecenas Kak- 
m ajer”, wzbudzając na sali homeryczny 
śmiech, kol. Kukulski wypowiedział poli
tyczną satyrę p. t. „Świnia i Dziadek“, kol. 
Woźniak naostatek ubawił zebranych mo
nologiem „Walenty S a ła ta”. Dodać należy, 
że prócz dobrej gry wykonawców, duży 
efekt dały także kostjumy odpowiednie i 
charakteryzacja.

O godzinie 8.30 przy dźwiękach m ar
sza zaczęto opuszczać salę, wyrażając po
dziękowanie dla organizatorów tak pięk
nej imprezy i uznanie dla jej wykonawców. 
Komisja Kulturalno-Oświatowa Dzielnicy 
Górnej poczuwa sią do obowiązku złożyć 
podziękowanie wszystkim wykonawcom po
wyższej uroczystości a przedewszystkiem 
kol. Dr. Fichnie za przemówienie i spro
wadzenie gościa w osobie p. Faleńskiej, 
sekcji dramatycznej „O rlęcia“ Koła I-go 
kol. Hajnemu i jego zespołowi muzyczne
mu, oraz wszystkim tym, którzy czemkol- 
wiek przyczynili się do uświetnienia uro
czystości dnia 3-go maja.

Uroczystość 3 Maja w Ozorkowie
Zjednoczenie Polskiej Młodzieży P ra

cującej „O rlę“ w Ozorkowie urządziło w 
dniu 3 maja uroczystą akademję ku ucz
czeniu rocznicy Konstytucji Trzeciego Maja.

Na całość złożyły się: słowo wstępne 
p. Wyrzykowskiego, wspaniałe przemówie
nia członków tejże organizacji kol. Wł. Nie- 
winowskiego i kol. St. Raja, deklamacje wy
powiedziane przez p. Helenę Olczakównę
1 p. J. Jóźwiaka oraz śpiew solowy p. A- 
dama Targalskiego.

Wrażenie chwili było tak podniosłe, 
że po każdem przemówieniu licznie zgro
madzona na akademji ludność Ozorkowa 
wznosiła entuzjastyczne okrzyki na cześć 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego 
Mościckiego i Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Powyższa akademja wydała bardzo 
dobrą opinję o pracy Z. P. M. P. ”O rlęw 
na terenie Ozorkowa. Obecny

Żądamy ubezpieczenia  
ZZZ na starość
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SZKODLIWA ROBOTA
W dniu 31 sierpnia  1926 roku 

zostało wydane rozporządzenie P a 
na Prezydenta  Rzeczypospolitej, zle
cające sprawę normowania cen a r 
tykułów pierwszej potrzeby, a szcze
gólniej chleba, mąki i mięsa  Ma
gistratom, przyczem zostały powo
łane dla wydawania fachowej opinji 
Komisje w -i ladzie w połowie pro
ducentów w połowie konsumentów 
pod przewodnictwem prezydenta 
Miasta względnie jego zastępcy.

Nie trzeba dowodzić, że Ko
misje te w miastach mogą w pew
nym stopniu ulżyć doli proieta- 
rjatu miejskiego, tamując nadmier
ne apetyty piekarzy i rzeżników. 
Szczególniej może to mieć miejsce 
obecnie, gdy ceny zboża oraz żyw
ca są  s tosunkowo niewielkie i dro
żyzna tych artykułów w detalu wy
pływa z wielkich zysków pośred
ni ka oraz piekarza lub rzetfnika.

Jednakże tę swoją rolę czyn
nika pomocy dla najbiedniejszej 
ludności zupełnie swoiście zrozu
miał magistra t łódzki.

Chcąc podreparować nietęgą o 
sobie opinję wśród robotników łódz
kich, postawił sobie za zadanie na
znaczać ceny takie, które nie wy
trzymują  żadnej kalkulacji  i tym 
sposobem podrywają autoryte t  sa 
morządu, dając broń do ręki p ie
karzom i rzeźnikom w ich walce
0 pozbawienie samorządów prawa 
normowania  cen.

Przed kilku tygodniami była 
sprawa na Komisji wyznaczenia 
nowej ceny na pszenną mąkę.

Wśród członków Komisji  za- 
, s iada ją także i reprezentanci  spół

dzielni robotniczych, którzy speł-
* niają wysoce pożyteczną rolę fa

chowych doradców, kalkulując ce
ny solidnie i uczciwie.

Reprezentanci kooperatyw za
proponowali na owej Komisji cenę 
na mąkę 68 groszy, czego jednak
że Magistrat nie zatwierdził,  na
tomiast  naznaczył cenę 64 groszy, 
żeby już  w kilka dni podnieść tę 
cenę do 74 groszy.

W międzyczasie pepesowski 
tygodnik „Łodzianin“ z całą bez
czelnością napadł na robotnicze 
spółdzielnie, insynuując im, że dą
żą one do wysokich cen.

Oczywiście reprezentanci ko
operatyw wyjaśnili  całą sprawę, 
przyczem demagogiczna, w y s o c e  
szkodliwa i niepoważna robota łódz
kiego magis tratu  została odpowied
nio oświetlona.

Następnie była sprawa mięsa.
1 znów Magistrat bez żadnego po
ważnego przygotowania i umoty
wowania  naznaczył cenę, ale gdy 
tylko rzeźnicy zagrozili  strajkiem, 
ustąpił  na całej linji.

Któż w tym wypadku odniósł 
korzyść ?

Magistrat,  mając do rozporzą
dzenia fachowych urzędników, któ
rzy pracę określania cen przez sze
reg lat prowadzili , uważał za sto
sowne postawić na to stanowisko 
znanego „fachowca“ Kasy Chorych 
tow. Kałużyńskiego, który obecnie 
opinjuje o tych sprawach.

A rezultatem tej pracy je s t  
chwiejna, nie oparta na jakichś 
poważnych materjałach, polityka, 
której magis t ra t  oczywiście nie mo
że obronić wobec jakichkolwiek za
rzutów ze strony władz nadzor
czych.

I dlatego mamy te huśtawki 
cennikowe,  które podrywają zau

fanie do danej instytucji  i dają 
niebezpieczną broń w ręce p ieka
rzy i rzeźników

Magistra t się myli, jeżeli  są 
dzi, że naznaczając  ceny, niemożli
we do utrzymania  nawet  we spół
dzielniach robotniczych,pracujących 
prawie  bez zysku, pomaga ludności 
pracującej.  Tego rodzaju polityka 
j e s t  demagogją, obliczoną na efekt 
wyborczy, który jednakże musi 
spalić na panewce wobec stałego 
cofania się i naznaczania  cen wyż
szych, niż tego wymaga konieczność.

A już  zbrodnią są  skandaliczne 
artykuły „Łodzianina“ s tara jące  się

wzbudzić zamęt i poderwać zaufa
nie mas konsumentów do spółdziel
ni robotniczych, które z takim t ru 
dem swego czasu musiały ratować 
od bankructwa socjalis tyczną spół
dzielnię z powodu jej nieudolnej 
pracy.

Już to do spraw gospodarczych, 
w których trzeba wiele pracy no
i. . .frozumu— s o c j a l i ś c i  nie mają 
szczęścia!

A jeszcze mają pretensję  do 
miana dobroczyńców robotników!

Dzień 1-go maja 
minął spokojnie

w  całym  kraju i zagranicą
Tegoroczne 1-o majowe dem onstra

cje wypadły nietylko bardzo spokojnie, nie
porównanie spokojniej, niż w latach ubieg
łych, lecz również blado.

Ze wszystkich miejscowości nadesz
ły w tym względzie uspakajające te legra
my, świadczące o tem, że nawet w naj
bardziej uprzemysłowionych ośrodkach, jak 
w sosnowcu, Łodzi, Bielsku i Białymstoku 
nigdzie nie doszło do starć, o jakich czy
taliśmy np. w zeszłym roku.

Wieści z zagranicy świadczą, że w ca
łej Europie dzień 1-go maja minął niepo- 
równnie słabiej aniżelij to bywało da- 
wnemi laty.

W St. Zjednoczonych dzień 1 maja 
minął również spokojnie.

P.P.S. a wybory samorządowe
Taktyka dawniej a dziś

Na terenie województwa łódz
kiego, szczególniej w miastach i 
miasteczkach, Łódź okalających, — 
kończą się trzechletnie kadencje 
Rad Miejskich. Ludność tych miast 
szykuje się do nowych wyborów. 
Niejedna Rada Miejska i niejeden 
Magistrat zmienią swoje oblicza, 
otrzymać bowiem mogą na now,e 
trzechlecie nowych zupełnie go
spodarzy.

Niewyjaśnioną jes t  dotychczas 
sprawa Łodzi, choć i tutaj Rada 
Miejska kończy ustawowy swój ży
wot. W całym szeregu miejscowych 
pism ukazały się nawet  wzmianki
0 tem, iż kadencja tak W arszaw 
skiej, jak  i Łódzkiej Rady Miej
skiej ma być przedłużoną na rok 
jeden.

Nie tykając obecnie kwestji,  
czy w tym jeszcze roku powinny 
się odbyć w Łodzi samorządowe 
wybory, czy też dopiero w przy
szłym, gdyż do tematu tego jeszcze 
powrócimy, przypomnieć tylko chce
my taktykę P.P.S. dawnie jszą a dzi
siejszą. Przypomnieć mianowicie  
chcemy lata 1923 i 1926, oraz po-, 
równać ich zachowanie się ówcze
sne z zachowaniem dzisiejszem.

Zacznijmy oa roku 1923. W ro
ku tym poraź pierwszy do wyborów 
samorządowych przystąpili komu
niści!  Wystąpili  z własną listą, 
opatrzoną 5, powołali do życia 
własny Komitet Wyborczy. Lista 
komunistyczna została unieważnio
ną. Mimo to na listę tę padło prze
szło 5,000 głosów.

W związku z unieważnieniem 
komunistycznej listy wyborczej w 
naszym światku socjalistycznem 
podniosło się niesłychane larum. 
Protes ty  sypały się jak  z rogu ob
fitości. A kiedy w lecie 1923 r. 
zwołanem zostało pierwsze posie
dzenie Rady Miejskiej wszystkie 
ówczesne frakcje socjalistyczne zło
żyły protestacyjne deklaracje.

P .P .S .  pisze:... „Unieważnienie 
komunistycznej listy wyborczej je s t  
„pogwałceniem konstytucyjnej za
sady wolności wyborów“, postępo
wanie Crzędu Wojewódzkiego i Mi
nisterstwa, to „lekceważenie Kon
s ty tu c j i “, zaś ich t.j. Województwa
1 m in is te rs tw a  „interpretacja prze
pisów obowiązujących urąga  lo
gice i poczuciu p rawnem u“.

Żydowski „Bund“:... „Skasowa
nie listy wyborczej N° 5... j e s t  j a 
skrawym aktem bezprawia i gwałtu .“

Frakcja  Poalej-Sjon:,.. „W sto
sunku do listy wyborczej Ns 5, po- 
li cja nie dopuszczała wieców, kon

fiskowała l i teraturę wyborczą, o sa 
dzała w więzieniu kandydatów tej 
listy... dopuszczono się bezprawia
i pogwałceniu swobód obywatel
skich.“

Niemiecka Socjalistyczna Par- 
t ja Pracy  w tym samym sensie i 
w tym samym brutalnym tonie.

Cała ta czerwona polsko-ży-  
dowsko-niemiecka grupa zgodnym 
chórem domagała się w r. 1923 
uznania listy wyborczej Ne 5 i do
puszczenia do ttady Miejskiej rad
nych — komunistów.

A teraz przypatrzmy się roko
wi 1927. W roku tym komuniści 
również przystąpili  do wyborów 
'z l istą J\ś 5 i l ista ta została unie
ważniona. Na listę tę padło prze
szło 40.000 głosów.

Jakże na to zareagowały te 
same frakcjeV Te frakcje, które 
obecnie nie opozycję, ale większość 
tworzą, mogą więc wiążące na te 
renie Rady podejmować uchwały.

Poprostu — dudy w miech!

A teraz lata 1926 i 1930.
W roku 1926 kończyła się trzy

letnia ustawowa ówczesnej Rady 
Miejskiej kadencja. Z tej więc ra
cji już w styczniu 1926 r. wspom
niane czerwone polsko-niemiecko- 
żydowskie frakcje socjalistyczne 
zgłosiły na Radę Miejską wniosek
o rozwiązanie Rady i rozpisanie 
nowych wyborów. Jako argument 
prawny wysunięto postulat trzech
letniej kadencji ustawowej.  T6n 
motyw natury ściśle prawnej miał 
wykluczyć możność dalszego is tn ie
nia Rady.

Obecnie mamy rok 1930. Rada 
Miejska kończy swój trzechletni 
okres. Dawne socjalistyczne frak
cje s tanówią  większość. Mogą więc 
w tej materji  nie demonstrować, 
ale wiążącą  siebie uchwałę po
wziąć.

Widzimy jednak, że też — du
dy w miech — 'i

oo

ZWIERCIADŁO TYGODNIA
Rząd a Sejm

Opozycja sejmowa wystosowuje „po- 
danie“ do fa n a  Prezydenta Rzeczypospo
litej.

Petycję w sprawie zwołania sejmu na 
sesję nadzwyczajną podpisało dotychczas 
208 posłów. Petycja ta, jak twierdzą wta
jemniczeni, ma być złożona w kancelarji 
p. Prezydenta Rzplitej w dniu 10 b.m.

W łonie rządu sprawa ustosunkowa
nia się do tego wniosku poselskiego nie 
jest jeszcze ostatecznie zdecydowana. Ist
nieje różnica zdań na powyższą sprawę. W 
związku z obecnem przesileniem gospo
darczym i w związku z dążeniem mini
strów resortów gospodarczych do zwołania 
sesji nadzwyczajnej panuje ogólne przeko
nanie, że albo wkrótce będziemy mieli 
znowu „przesilenie” gabinetowe, albo też, 
co jest bardziej prawdopobne, że sesja 
zostanie natychmiast po otwarciu odroczo
na. W tym wypadku sejm nie zostanie 
chwilowo rozwiązany. Należy się spodzie
wać, że najbliższe dni przyniosą wyjaśnie
nia tej sytuacji.

* »
*

Prem jer Walery Sławek kilkakrotnie 
w Belwederze konferował z marszałkiem 
Piłsudskim. W rozmowach zostały poru
szone najważniejsze zagadnienia państwo
we, jak również sprawa petycji poselskiej 
do Prezydenta Rzplitej w sprawie zwołania 
sesji nadzwyczajnej.

ZASTANÓW SIĘ!
Czy wolno Ci krzywdzić pismo przez 

zaleganie z opłatą prenumeraty ?
Czy wiesz o tem, że stajesz się gor

szym od kapitalisty, jeśli ociągasz się z wy
konaniem obowiązku każdego prenumera- 
rato ?

Wybory
w powiecie łódzkim

Ustalono kalendarz wyborczy do po
szczególnych ciał samorządowych w po
wiecie łódzkim, który przesłany został do 
zatwierdzenia władzom wojewódzkim.

Urząd Wojewódzki po zapoznaniu się 
z terminami wyborów, zatwierdził ten ka
lendarz wyborczy.

Wobec tego władze powiatowe przy
stąpiły do rozpisania wyborów samorządo
wych, które odbędą się w Tuszynie dnia 
15 czerwca 1930 r.

Rozpisanie wyborów w Rudzie Pa- 
bjanickiej nastąpi dnia 17 maja r. b., zaś 
wybory dnia 22-go czerwca 1930 r.

W Zgierzu rozpisanie wyborów na
stąpi dnia 24 maja, głosowanie zaś o d b ę 
dzie się dnia 29-go czerwca.

Do samorządu w Aleksandrowie roz
pisanie wyborów nastąpi w dniu 25-go 
lipca, głosowanie zaś 10 sierpnia 1930 r.

Pozatem dnia 7 czerwca rozpisane 
zostaną wybory do samorządu gminnego 
w Chojnach, głosowanie zaś odbędzie rsię, 
dnia 22 czerwca 1930 r. W gminie Bru- 
życa Wielka wybory odbędą się dnia 15 
lipca 1930 r.

W związku z rozpisaniem wyborów do 
samorządu w Konstantynowie i ustaleniem 
terminu głosowania, które odbędzie się 
dnia 29 maja r. b. organizacje polityczne 
działające na terenie m. Konstantynowa, 
przystąpiły już do układania list kandyda* 
tów radców.

Walka wyborcza już się rozpoczęła i 
stanęło do niej narazie 13 organizacji po
litycznych.

Na czoło akcji wysuwa się NPR.-Le- 
wica, mająca największe szanse.

** *
O losach łódzkiej Rady Miejskiej Mi

nisterstwo ma zadecydować w dniach naj
bliższych.
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Rewolucja w Undjach nieunikniona
Tak się złożyło, że władze angielskie 

same przyczynają się do tego, by rozpo 
częty przez Qhandi‘ego ruch zataczał co 
raz szersze kręgi i przerodził się w akcję, 
mającą wszelkie znamiona rewolucji.

Zaczęło się od wojny Ghandi‘ego z 
monopolem solnym. Ruch ten, na pierwszy 
rzut oka zgoła niewinny, był przewrotem w 
pojęciach hindusa o rasie białej, która 
przez wieki była dlań niemal nietykalnem 
bóstwem. Noże celem uniknięcia, by 
propaganda Ghandi‘ego, która ogarnęła na- 
razie parę tylko prowincji, rozeszła się po 

, całych Indjach, wicekról wydał specjalny 
dekret prasowy, na którego mocy nałożono 
między innymi ria szereg dzienników, sym
patyzujących z ruchem Ghandi‘ego, obo
wiązek złożenia wysokich kaucji. Jed n o 
cześnie zaznaczono, że jeśli ta kaucja nie 
zostanie wniesiona, dzienniki będą au to 
matycznie zawieszone. Ponieważ w jednej 
tylko prowincji Delhi kaucje te wynoszą 
około 60 tysięcy złotych i niejeden dzien
nik prowincjonalny jest za ubogi by móc zło
żyć najniższą bodaj kaucję, więc dekret 
prasowy uważany jest przez społeczeństwo 
hinduskie za manewr, mający nn celu 
zniszczenie prasy niezależnej.

Nic też dziwnego, iż w odpowiedzi 
na niezwykły dekret niemal wszystkie 
dzienniki Delhi przestały wychodzić, a 
Ghandi wydał w tej sprawie odezwę, w 
której między innemi pisze:

„Mam nadzieję, że lud hinduski nie 
da się dekretem prasowym zastraszyć.

Skoro postanowiliśmy bez oporu wy
dać władzom swe ciała, musimy też być 
gotowi na ofiary z majątku. Nie wolno 
nam jednak sprzedawać dusz“.

Inny przywódca hindusów, Patel 
Nehru, wystosował do wice-króla Indji, no
wy list, w którym powiada, że ponieważ 
Anglja nigdy nic nie przyzna hindusom z 
dobrej woli, więc on musi popierać wszel
ką agitację, zmierzającą do przysparzania 
trudności władzom angielskim, bo tylko w 
ten sposób można będzie wymusić na 
Londynie żądane ustępstwa.

Akcja, zmierzająca do bojkotu towa
rów angielskich, przybiera coraz szersze 
rozmiary. Jeden  z korespodentów pism 
angielskich donosi, że poza agitacją nacjo
nalistyczną Ghandiego wśród nacjonalistów 
hinduskich nurtują tajemne prądy rewolu
cyjne, które powoli ogarniają całe Indje i 
dążą do całkowitego usunięcia rządów 
angielskich.

Ostatecznie oliwy do ognia dolało 
aresztowanie przywódcy Ghandiego.

We wtorek rząd* angielski postanowił, 
iż nie można dłużej pozostawiać Ghandie
go na wolności, nie narażając się na nie
bezpieczeństwo spokoju Indji.

Aresztowanie Ghandiego nastąpiło w 
nocy. Ghandi przewieziony został do Bo- 
rixli w pobliżu Bombayu, gdzie wyprowa
dzony został z pociągu, a następnie od-

Zjazd Młodych Obozu Wielkiej Pol
ski, który się odbywał w Gdyni dn. 2-3 maja, 
złożony z delegacyj całego kraju w liczbie 
około 800 osób, doprowadził w dniu 1-go 
maja do starć z miejscową ludnością. W 
dniu tym, jak corocznie, odbywał się uro
czysty obchód z okazji święta narodowego, 
połączony z defiladą.

Już podczas defilady związki i orga
nizacje, biorące udział w pochodzie, były 
prowokowane zaczepkami, gwizdaniem i 
obelżywem zachowaniem się wobec ro
botniczych sztandarów związkowych ze 
strony pozostających na uboczu członków 
zjazdu. Okrzyki te o charakterze prowo
kacyjnym, padające na komendę, nie zna
lazły jednak oddźwięku w dyscyplinowa
nych organizacjach gdyńskich.

Tegoż dnia jednak około godz. 15 z 
powodu antyrządowego stanowiska wiecują
cych rozwinęły się w pobliżu hotelu Cen
tralnego otrzejsze starcia z ludnością gdyń
ską, szczególnie gdy ze strony wiecujących 
padło kilkanaście strzałów.

Oburzone rzesze robotników chciały 
zaatakować salę obrad, lecz szybka inter
wencja oddziałów policji państwowej oraz 
obywatelskie stanowisko podrażnionych ro
botników, jak również tak t ich leaderów, 
przeszkodziły wielkiemu rozlewowi krwi. 
W rezultacie jednak było kilku rannych, 
w tem dwóch odwiozło pogotowie.

prowadzony pod eskortą w nieznanym kie
runku.

Początkowe słowa polecenia, na za
sadzie którego Ghandi został aresztowany 
głoszą: „Ponieważ rząd uważa działalność 
Ghandiego za niepokojącą, przeto zmuszo
ny będzie postąpić zgodnie z regulaminem 
25 z r. 1927".

TRZYMAJMY
Gdy cała Polska w szeregu manife- 

stacyj dała wyraz radości swej z odzyska
nia — przed laty dziesięciu — niczem 
nieskrępowanego dostępu do morza, gdy 
pochlubić się nadto może, iż owego dzie
sięciolecia nie zmarnowała, lecz w ciągu 
lat ostatnich zwłaszcza zbudowała nowo
czesny port w Gdyni, a na morze wysyła 
szeregi statków pod własną banderą, — 
warto bodaj zwrócić również uwagę na 
pomost, wiążący nasze wybrzeże morskie 
z całem rozległem terytorjum państwa 
polskiego, pomost, jaki stanowi nasze wo
jewództwo pomorskie.

N a s z  obecny pomost — pomor
ski wytrzymał przecież połtorasetletni na
cisk germanizacyjny. Umiłowanie ziemi 
ojczystej u ludu pomorskiego dało nam w 
ręce dostęp do morza.

Nie znaczy to  jednak, by siły, jakie 
w ciągu wieków wyrosły i wywierały swój 
nacisk, upaść miały lub bodaj osłabnąć z 
chwilą odrodzenia się polskiej państwo
wości.

Siły te istnieją i oddziaływują w 
dalszym ciągu. Nazewnątrz wyrażają się 
w propagandzie, która myśl polityczną za 
chodniej Europy zjediiać chce dla swej 
tezy, iż t. zw. „korytarz wiślany” jest 
„bezsensownym tworem geograficznym“, 
odcinającym od Rzeszy rzekomo „nie
szczęsną, skazaną na zagładę prowincję 
wschodnio-pruską“. Nawewnątrz, — sko
ro traktaty międzynarodowe wykluczają 
obecnie możność rewindykacji Pomorza na 
rzecz Niemiec drogą przemocy — pozo
staje droga podboju gospodarczego, pro
wadzonego stałemi konsekwentemi i syste- 
matycznemi metodami.

Podbój ów idzie dwoma torami 
Przedewszystkiem chodzi o stworzenie na 
pograniczu polskiem silnego muru ger
mańskiego przeciw ewentualnemu oddzia
ływaniu polskiej myśli kulturalnej i gospo
darczej, a jednocześnie bazy wypadowej 
do dalszej penetracji gospodarczej na na- 
szem już Pomorzu. Ze akcja ta ze strony 
niemieckiej uważana była za pilną, dowo-

Przywódcy jak poseł Wierczak i Za
lewski trzymali się od młodzieży w czasie 
starć zdaleka.

Do mniejszych starć doszło przy do
mu zdrojowym na Kamiennej Górze i przy 
domu kuracyjnym. Na przystani pasażer
skiej jeden z członków powracającej wy
cieczki O. W. P. z Helu w czapce szkoły 
Wawelberga, wskazał na marynarza, który 
rzekomo miał brać udział w zamieszkach 
grożąc skierowanym ku niemu rewolwerem.

W rezultacie wywiązała się bójka, 
zlikwidowana przez policję. Po obu stro
nach byli poturbowani. W godzinach wie
czorowych cała ludność Gdyni wyległa na 
ulice, tłumnie oblegając hotele, w których 
zatrzymali się członkowie zjazdu. Rzesze 
robotnicze ludności kaszubskiej gwizda
niem odprowadzały odjeżdżających uczest
ników zjazdu, którzy pod silną eskortą po
licji, uzbrojonej w karabiny, cdprowadzeni 
byli na dworzec. W ciągu całego dnia 
w różnych częściach miasta miał miej
sce szereg awantur, w wyniku których kil
kanaście osób było aresztowanych.

Pierwszy numer „Głosu Morskiego", 
obszernie omawia wypadki wczorajsze, — 
przyczem najbezwzględniej potępia zjazd 
młodych O. W. P., który chciał rozbić jed
ność narodową w Gdyni.
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Zadziw iające  w y d a tk i
na amunicję i umundurowanie 

Reichswehry
Prasa niemiecka wyraża zdziwienie 

że w budżecie Reichswehry na rok 1930 
wydatki na am unicję  dla 100-tysięcznej 
armji wynoszą 95 miljonów marek, podczas 
gdy dla 500-tysięcznej armnji cesarskiej z 
roku 1913 wydatki na ten cel dochodziły 
zaledwie do 65 miljonów mk. Dziwne wy
daję się również rozchodowanie na um un
durowanie, na co budżet roku bieżącego 
przewiduje na jednego żołnierza 289 mk. 
rocznie a więcej jak za cesarstwa w 1913 r.

SIĘ MORZA
dem może być chyba nazwa przyznawa
nych kresom wschodnim Rzeszy kredytów, 
objętych t. zw. „Sofortprogram m 'em “ . Kre 
dyty te są olbrzymie, albowiem rząd nie
miecki w ciągu lat trzech tylko na germa
nizację swych zagrożonych rzekomo kre
sów wschodnich wydał około 500 miljo
nów marek, a więc o świerć miljona | wię
cej, aniżeli wydała niemiecka komisja ko- 
lonizacyjna w czasie swego trzydziestolet
niego istnienia. Jeżeli się zważy ponadto, 
że obecna akcja germanizacyjna działa na 
znacznie mniejszym terenie niżeli poprzed 
nio komisja kolonizacyjna, obejmująca ca
łe Poznańskie i Pomorze, — będziemy 
mieli pojęcie o sile nacisku germanizacyj- 
nego, oddziaływującegojna skrawki polskich 
etnicznie terytorjów, przyznanych Rzeszy 
traktatem wersalskiw.

Przejdźmy z kolei do podboju gospo
darczego Pom orza, przyznanego Polsce 
traktatem  wersalskim.. Etnograficznie jest 
to kraj bezwzględnie polski, jak to wyka
zuje administracyjna kontrola spisu ludno
ści, przeprowadzona w roku 1927, a po
dająca odsetek niemców na 12 5 procent 
Nie przeczą temu zresztą bynajmniej źró
dła niemieckie. Ocena centrali „Deutche 
Vereinigung“ z przed wyborów w r. 1928, 
ustała Jiczbę niemców nawet nieco poni
żej tego odsetka. Atoli zwrócić powinniśmy 
pilną uwagę na to, iż Niemcy we wszyst
kich dziedzinach gospodarczego życia P o 
morza posiadają w stosunku do swej siły 
liczbowej stanowisko dla siebie korzystne.

Tak więc, jeśli chodzi o podstawo
wy warsztat pracy, to jest o rolnictwo, z 
łącznego obszaru wielkiej i średniej war- 
tośęi ziemskiej (ponad 50 ha) przypada — 
jak to cytuje obszernej pan St. Celi- 
chowski w „Doraźnym programie gospo
darczym Pom orza“ — na rzecz Polaków 
zgórą 56 proc., na rzecz Niemców zaś po
nad 43 proc. Z bliższego obliczenia wyni
ka przytem, że na jednego Polaka na Po
morzu przypada 0.32 ha roli a na jednego 
Niemca zaś 1.75 ha, t. zn. zgórą 5 razy 
więcej. Gdybyśmy przeszli z kolei do wiel
kiej własności ziemskiej powyżej 180 ha 
stwierdzilibyśmy, że tu Niemcy posiadają 
średnio 12 razy więcej niż Polacy, -  choć 
my, a nie oni, stanowimy na Pomorzu ży
wioł liczebnie dominujący.

Ta przewaga ekonomiczna żywiołu 
niemieckiego nad polskim — na polskim 
Pomorzu — uwidacznia się nietylko w rol
nictwie. W handlu w r. 1928 było w rę
kach polskich 74 proc. zgórą placówek 
handlowych, reszta zaś, blisko 26 procent 
w rękach niemieckich, — a stosunek ten 
byłby dla nas bardziej jeszcze niekorzystny, 
gdyby można było wziąć pod ocenę za
sobność w środki finansowe warsztatów 
pracy w handlu i przemyśle i ich wyposa
żenie technicznie.

Tych kilka cyfr powinnoby nas prze
konać o przewadze ekonomicznej Niemców 
na polskiem Pomorzu, — na tym, zagro
żonym z dwu stron przez żywioł etnicznie 
nam wrogi, pomoście, jaki wiąże z całym 
polskim obszarem gospodarczym nasz wła
sny port, w tak amerykańkim tempie roz
budowującą się Gdynię. Wszystkie też czyn
niki odrodzonej Polski winny pilną na ten 
stan rzeczy zwrócić uwagę, natężyć wszy
stkie siły celem przeciwdziałania akcji nie
mieckiej, idącej z zewnątrz. W pamięć 
wryć się nam powinno to, iż obroty han
dlowe Gdańska po pierwszym rozbiorze 
Rzplitej z roku na rok zmniejszyły się po
niżej jednej trzeciej, choć teoretycznie 
Gdańsk pozostać miał wolnym portem 
okrojonej Polski, korzystającej ze swobod
nej żeglugi Wisłą. Ale Fryderyk Wielki, 
zagarnąwszy Prusy Królewskie, zastosował 
bezwzględny ucisk celny nietylko do pol
skiego teoretycznie Gdańska, zastosował 
go w równej mierze do Rzplitej, chcąc u- 
czynić z niej „kolonję gospodarczą“ pań
stwa pruskiego, któraby tylko z rąk swego

Przedszkole społeczne
w Radogoszczu

Dzięki pracy ofiarnej Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet w osobach p.p. Ko
sińskiej i Radowickiej, zostało powołane 
do życia w miesiącu maju r. ub. P rzed 
szkole Społeczne w lokalu N. P. R.-Lewicy 
Dzielnicy Radogoszcz przy ul. Zgierskiej 
103/105, które od pierwszej chwili posta
wiono na odpowiednim poziomie nauko
wym i wychowawczym, pod kierownictwem 
wychowawczyni p. I Ditrych, poświęcają
cej wszystkie swoje zdolności dla wycho
wywania powierzonych Jej opiece dzieci.

Zaledwie minęło kilka miesięcy od 
powstania przedszkola, a już widać ogrom
ne prace, jakie dokonano na tym polu: 
powołano Opiekę Radziecką Przedszkola 
pod przewodnictwem p. Sniegockiego, któ
ry z całą energją przystąpił do pracy ce 
lem zdobycia niezbędnych środków finan
sowych, co też częściowo dało się osiąg
nąć chociaż z trudem. Za zdobytą go
tówkę z różnych imprez zaspakaja się 
najniezbędniejsze potrzeby przedszkola.

Zakupiono szafę zegar, ręczniki i wszy
stkie przybory, niezbędne do nauki oraz 
płaci się czesne za dzieci, których rodzice 
z powodu obecnego kryzysu znaleźli się 
wyjątkowo w trudnych warunkach mater- 
jalnych. Nadmienić należy, że przedszko
le dotychczas żadnych subsydjów nie otrzy
muje.

Dzieci, uczęszczające do przedszkola 
w czasie lekcji otrzymują ciepłe mleko. 
Uczą się: śpiewać, wierszyków, rysować, 
malować, różnych robótek z papieru, nici, 
gliny i t. p. Postęp w nauce jes t  bardzo 
dobry, z czego jest zadowolenie ogólne, 
założycieli, opiekunów i rodziców.

W czwartek dnia 27 lutego r. b. zo
stała urządzona zabawa dziecięca w obec
ności rodziców i opiekunów, w pięknie 
udekorowanym lokalu; milusińscy w ko- 
stjumach papierowych przy dźwiękach mu
zyki gramofonowej bawili się wesoło i 
ochoczo popisując się śpiewami, wierszy
kami i tańcami, w zarządzonej przerwie 
dzieci spożyły pączki i herbatę poczem 
nastąpił dalszy ciąg zabawy, która trwała 
przez trzy i pół godziny. Żal było opusz
czać lokal, gdy wychowawczyni zakomuni
kowała koniec zabawy.

Za ostatnio urządzoną imprezę jak i 
za całokształt prac o przeszkolu należy 
się uznanie wszystkim opiekunom, a w 
szczególności p. p. Radowickiej, Sniegoc- 
kiemu, Ditrych, Czajkowskiej i p. Decowi, 
którzy przez swój czynny współudział na 
nie zasłużyli

Obecny.
OO

Redukcja pracy w przędzalniach
Na posiedzeniu kartelu przędzalników 

przędzalnicy, licząc na zwiększenie się po
pytu już od początku przyszłego miesiąca, 
w związku z rozpoczęciem się sezonu zi
mowego w branży włókienniczej, postano
wili z dniem 1 czerwca rb. przeprowadzić 
dalszą redukcję f pracy, a mianowicie o 6 
godzin tygodniowo.

K sięgarn ia  -Łódzka „ C Z Y T A J ”
Łódź, ulica Prezydenta Narutowicza Nr. 2
Poleca:

„Biblioteka Praw Polskich"
T. 1. Konstytucja Rzeczypos. Polskiej zł. —.80 
„ 2. Prawo wekslowe i czekowe opra

cował adw. Stypułkowgki . . . s ł .  2.—
„ 3. Opłaty s t e m p l o w e ..........................zł. 1.20
, 4. Ustawa o ubezpieczeniu praco

wników u m y s ł o w y c h .....................zł. 2.—
.  5. Ustawa automobilowa i autobu

sowa ...................................................z . 2.—
„ 6. Prawa pracowników umysłowych 

i robotników (najem, urlopy,
kaucje, sądy p r a c y ) .................... zł. 2.—

.  7. Kodeks Karny z 1903 r. ze wszy- 
stkiemi zmianami i uzupełnie
niem w związku z nowym Ko
deksem Postępow ania  Karnego 
z dnia 1 lipca 1929 r., stos. w 
Sądach Grodzkich w b. zab. ros. 
oprao. nacz. sądu Z. Sitnicki

w kart. zł. 6.50 
w płótnie zł. 8.60

„wysokiego protektora“ nabywać mogła te 
wszystkie towary, jakich sama nie produ
kuje.

Lekcje historji bywają nad wszelki 
wyraz bolesne, — ale też być powinny; 
skuteczne raz na zawsze.

St. Poraj-

Nłodzież endecka sprowokowała
krwawe zajścia w Gdyni

OO
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Męijuotzo qo!>ns£z8M bm/Czav ‘f9Z0J0zpB>j Æp̂d Æ|BA\qon 9tMtrçspod 
bu izporj m MçoMÂçodg iu|9izp(9d§ fauqoazsMOd \ñnw¿

*9IU3ZSOjSo

■ppuAzg A/v\ojstuo;g 5iuii eu 
odaisfsiiauzo^ » i àqAaqBj zazjd nuspA/w 
<o8a}siqoso npo/nop po b}JB)| ojàuiSox

•BMOÎlZfelMOqO J9}J LOIUJQIZQ 1[0101 A\

-B^spgzad qoiyj^sXzsM p^ouogqo
•ifoiMgq-'y d ’M oS9A\ 

-o35jîjo npfezaH^ 9iu9zp9isod Jus 
0izp5qpo ’Z09IAV 8 'zpoS o ‘M 0S61 
ßfBLU o3-6 BTup — ‘>l9^ld \\

«3IM91-H -d -N

•BIinauaay\
"] o9a|sjs/<jod czjcsidofpauios] o3a)iuioj{i9uz 
BM015J0 £ e[pauuo)| nuozas ejajuiajd biu 
-jbîso ciupoS^l ogajzs/izad sjaaoiM .a^

..VMNAZflM VNPDAJLOZDa“
AN1VM3WVM M1V31

BJjeiUZOyW I 
o93ij[s|oipn^ ‘ezDiMaijjzsnjB^j ‘ogaisjoajçr) 
'¡aisjsjviid ‘faijjsdnjjsjg zoao (çnjje^) 03ais|s 
MOJpr) ‘(sjaoi) 08a!5jsM0|ei{DJBĄ\ ¡ÍDBjajd 
■jajui l9jBuos|sop m pipamos) auJoqA/y\

»n>isroM /v\ J3VMWVM rvMcT 
ANHVlfldOd M1V31

*a|uazpoMod aisfiaiM aonjzs (a) blBjUMadoz 
‘SojBfp Ajz5imz ‘b[oj|b bmXz aj^Mzajfj

•BZ01M3I5)
-JBJBJ^ GÍ3BZIU33SUI I fifjasÂza^J -ZOIM
-ojazozsoyw ‘B8npjB[4 ‘zoiMaispng ‘¡jjoap 
■°MD ,!H°^!tu®Q ‘zoimaïupojg ‘¡jjsyituazj^ 
‘bus5z3zç d d (Bizpn fejoiq uiajBzoj Bijoaa 
■°H ’I 3in3JM boaiqosj 5[oj buMçjrj

'B^aqSnB^ Bjasjoiu
"°S ‘A\ Bjjnizs BUzoX)oz8a Bu(/ÎOBSuag 

„gyOdVDNIS GOd DON“
IHSr3IW M1V31

•j8 o£ °d qo/i[Soaop B[p ‘Xq 
-oso po ’j8 oí qo^MOJOiqz jjozoap^M ï
(aU[03{ZS ÂZ31ZpO{UI B|p :fldijSM ÁU3Q

‘9l'0l 'zpo8 po apizpaiu m 'Qi'U 
•Zpo8 po Æjoqos 1 /ipoiÿ 3M ¿JJBMJO 
•(Æ/v\ozsn}By qoBtur)) \ ¡oÿouio^w noa^ 
Àzid '/nçzjijnazso^JBg *jj ï ‘ç -uii |3( 
-njzg ï i(jo;si^| ai)(s(aij^ uinaznj^ -g

•àzsojS OS o^ qoÀ(50<iop B[p 'Aq 
-oso po u8 01 °d ipÆ/v\0JOiqz jjazoap^M i 
(au(03(zs Azaizpo(ui B|p nd&jsM Aua^J

•8l'Ç[ ^uizpo8 po apizp 
»aiu i auzoajbjMf ¡up m ¡6^-91. po 1 £(,-01 
•zpoS po aiupazsMod iup a\ sjjbmjq

(luiauzoïpjBou^a ¡ luiazo 
-lupojAzjd luiBJOiqz 82) [6 «f\T f9!S(SiWOS( 
-ajojj -jn Âzjd aijfsiai^ uinaznj^ -j,

3IMZÖ07 V3ZHW
esfn^zs ï jlvb9±

jod od i — ç po aiuua|zpo3 ‘iß ąfsf 
BjjsMosjjjoïç-j -[n ‘„BOBjçi“ -8Ax ‘uipy 
M ?çoiuopBj/y\ piujanjijunj jojjqÁzg 
pjUBj^ aiuAzsuui nu aiuB/nAsidazjj
Mpaàznn « zavrn oa viNvaod

*pbzjB2 08aiJjSM0ui/*\jQ |ojj

Aai/waq >jj o8aMo8^J)(0 npbxj
-B2 BjjiuqaBjjg 3d5j bu pB3B(d/n àzsojd 
auz5iuaid BiuBzbi/ndqoz aiqpzs/n zaïu 
-/AOd jjbî i)|Z3buz bz azpbiuaid ;suiuio;bu 
'o8ai)(6/nap!Ujaz2> ¡Sajojj n ‘-[.g (aijjsmojj 
-jîoij ’[n Azad n|B)(0|/n uiajozoaiM g op 
L 'zpoS po I3|}bid i ftpojs bpzBjf /a çtsm^qBu 
auf oui ‘q-’jj •{! aui^jBd ijjzobu2

¡ÀDiuqjeqs ‘DsouzDBg

‘(aujçr)
XoiUpiZQ BMOJB]MÇQ-OU[BJni|n^ BÎSIUiO» IS 
-ojd apXq^zjd aupnjjjund 1 auzai[ q

*9BUZod
•bz uiaiu z àis IUUI/W UX3/W}sAzJBM0J *Mod z 
pbu}|}az ij^zbpz aiu 3z3zsa( 5is oo ‘q i b 
arzpfXzjd a!Mi(d)bM3iu U3) ‘nloijod sazapod 
qnj ‘AuIom SBZopod ‘qoojA} bu Azd ‘apuojj 
bu i[3Bz;ub8jo p) BMjspizpojqop pMnzD 
-po SB/y\ Z 0)JJ ‘XzP3|OJ( I lł|UB?3[0>| -ZOlflV 
-ouijBjaç J|jd d yj -Z3 jojjj3jAq |so[8 
-Am jAzopo i^ozAzjyj oSauoMjaz^) oSaijjspj 
ï bzAzj^i o8auo/wjaz3 o[jojsi|j“ ;Biua; bu 
'Z ou?bM •j y -d -N nqn(x !pg m azAzay 
oSauoMjaz^ oSainsioj- )Azopo Sis aizp 
-5qpo -q j bîbux [ [ oiup dpizpaiu /y\

E?Xz4)f oßauoAuaz;) *j|S|o¿ ^Xzdqq

oSsiJJZppq BM}zp9M3¡0^\ pbZiB2

•tu -q ot 6 ‘8 M30!uP m ^!s 3!zp5qpo Aj^sj
qoAoaiqo^ ibsjag 3|3ZDiuMOjai^ B[p o8ais|s 
-j0;s|nj;su] nsjn^ luaiuazpbsjn z suoza
-bpd 3UZBM OZpJBq AMBjdg ‘¡]|pp!MB)S
'pazad sms 9BMo8appAM \çy\ q3is|)sAzsM Ap 
-bzjB2 Auujm azszAMod siuBjqaz Bfj

-odaoaiqo ̂bŝiuSo 3!u 
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